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Dziewiątą plakietkę wylosowała IX Harcerska Dru- 
żyna w Turce. List, pod tytułem „Odpowiadamy na 
apel; gotówkę już wpłaciliśmy”, wydrukowany był 
w 49 numerze „Świata Młodych”. Gratuluję IX dru- 
żynie. Jednocześnie przypominam, że każda złotów- 
ka się liczy i liczy się kazda Wasza inicjatywa dotyczą- 
ca wpłat na budowę następcy „Daru Pomorza”” 
Czekam na Wasze listy. Adresujcie je na mnie. 


= Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


Historyczne pomniki 
na Antarktydzie 


WARSZAWA (PAP). Wśród kilkudziesięciu obiek- 
tów wpisanych przez Międzynarodowy Komitet Ba. 
dań Naukowych Antarktydy na listę pomników his- 
torycznych lodowego kontynentu znalazła się pol- 
ska Stacja Polarna im. Antoniego Dobrowolskiego 
w Oazie Bungera (Wschodnia Antarktyda). Wśród 
antarktycznych zabytków znajdują się m. in. kamien- 
ne obeliski w miejscach lądowania słynnych ekspe- 
dycji polarnych, domki, które służyły wyprawom 
Amundsena, Scotta, a także zachowane groby polar 
ników, zmarłych podczas badań szóstego kontynen- 
tu. (kż) 


Produkcja... 
zabytku 


WAŁBRZYCH (PAP). Muzeum Papiernictwa w Du- 
sznikach Zdroju, jako jedyna tego typu placówka 
w kraju, trudni się... produkcją. W starych kadziach 
w podziemiach muzeum wytwarza się rocznie kilka- 
naście ton papieru czerpanego, W pewnym sensie 
ów produkt też jest „zabytkiem”, bowiem urządze- 
nia do produkcji, podobnie jak technologia, pocho- 
dzą z XVIII wieku. (kż) 


Na razie — projekt 


NIECZYNNA 
KOPALNIA 
wypełniona 
sprężonym powietrzem 
—MAGAZYNEM 
ENERGII 


USA (PA). Prowadzone są tu badania, których 
celem jest opracowanie nowej metody magazyno- 
wania energii, polegającej na gromadzeniu sprężo- 
nego powietrza. Rozwiązanie takie może być użyte- 
czne w przypadku zastosov „nia odpowiednio duże- 
go zbiornika, którym może być nieczynna kopalnia. 
Sprężone w porze nocnej powietrze mogłoby w cią- 
gu dnia np. napędzać turbiny gazowe, które z kolęi 
napędzałyby prądnice. Agregat o mocy 150-300 
MW kosztowałby od 400 do 500 dolarów za 1 kW. 

(tok) 
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HARCERSKA 


Fot. W. Wróblewski 
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NASTOLATKOW 


ZLOT- 
SERCE 


Mimo ża tradycyjnie już pogoda była pod „paem”, Zlot - Serca 
podobnia jak w siodmiu poprzednich latach, udał się znakomicie 
Główna w tym zasługa harcarnk i harcarzy z Chorzowa, Siemniano 
wie, Świętochłowic I Zabrza, którzy nia tylko gościnnia przyjęli 
kolożanki i kolagów z Domów Dziecka, ala takżo zapewnili in 
atrakcyjny program pobytu 

W ciągu trzach zlotowych dni ponad 1200 wychowanków z 23 
Państwowych Domów Dziacka woj. katowickiego obejrzało m. in 
apocjalny saana w Planetarium Śląskim, zwiedziło Ogród Zoologi 
czny, bawiło sią w Wosołym Miastaczku. Gościły ich zakłady pracy 
w poszczególnych miastach — gospodarzach Zlotu. Dla nich też 
wystąpowały toatry, koncertowały harcerskie zespoły artystyczno 
przeprowadzono wiale ciekawych zawodów, gier I ognisk harcer 
skich 

Z okazji VIII Zlotu - Serca Państwowa Dorn 
„rtowy i turystycz 


ny Dziecka wo) 


katowickiego wzbogaciły sią o nowy sprzęt 


ny, ufundowany za społecznych środków, a kilku wychowankom 


wrączono książeczki mieszkaniowa. Dzieci z PDD z rzentowały 


też w Ośrodku Harcerskim w Chorzowie interesującą wystawą 
różnorodnych prac wykonanych w ciągu roku szkolnego. (mt) 


Wystawa rzeczy wykonanych własnoręcznie przez wychowan- 
ków Domu Dziecka nr 3 w Bytoniu Fot. Z. Bisanz 


PROPORZEC LEONIDA TELIGI 
DLA RYBNICKIEJ „SZOSTKI” 


Podczas uroczystego apelu inaugurującego Odrzański Spływ Wiose 
przekazano 6 Harcerskiej Drużynie Wodnej im. kom 


najlepszej w kraju drużynie wodnej. Wraz z proporcem zast 
Teligi „Niedźwiedzie”, proporcem, który opłynął z 
wręczono ,,Szóstce” pamiątkowy puchar prezesa PZŹ 
Dlaczego właśnie rybnicką ,,Szóstkę” ukoronowano proporcem Teli 
gi? Dlatego, że ,„Szóstka” to: 
75 harcerzy, w tym 17 żeglarzy i 32 sterników jachtowych, 4 jachtowych 
sterników morskich i 3 jachtowych kapitanów żeglugi bał 
— 60 miejsc na łodziach różnego typu: „,Wydrach”, „Ponhach 
dyjkach traperskich””, zbudowanych własnymi rękami 
— niemal codzienna praca przy budowie siłami harcerzy stanicy wodnej 
nad Zalewem, elektrowni „„Rybnik” i dwumasztowego jachtu 
coroczne kilkudniowe spływy rzeczkami południowego regionu, spene- 
trowanymi i opisanymi przez harcerzy 
15 ratowników wodnych i harcerskie patrole WOPR nad akwenem 
drużyny oraz prace przy likwidowaniu nanosin powodziowych na 
małych rzekach i tropienie ich „„trucicieli"” 
— corocznie kilkudziesięciu harcerzy w rejsach pełnomorskich i zatoko- 
wych, m. in. na „Zawiszy Czarnym” 
— morskie wieczory filmowe, klub miłośników beletrystyki morskiej, 
poznawanie gospodarki, obronności i tradycji morza 
Wystarczy to, aby po raz pierwszy w pięćdziesięcioletniej tradycji 
wodniactwa śląskiego drużyna stąd uznana została za najlepszą! (mt) 


„ „Kana 
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Fot. L. Sagan 
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O tym warto wiedzieć 


ARCHEOLOGICZNE 
ODKRYCIA 
I SENSACJE 
NA SAHARZE 


Nad Nilem, w Etiopii, Sudanie i Egipcie, trwa 
międzynarodowa Zjednoczona Ekspedycja 
Prehistoryczna - przedsięwzięcie, z którym 
tylko nieliczne spośród dotąd podejmowa- 
nych prac archeologicznych mogą się porów- 
nać. Udział w niej mają nie tylko archeolodzy, 
ale — co jest, jak się zaraz okaże, bardzo ważne 
- także geolodzy, paleontolodzy i znawcy kli- 
matu. Rozmach i wszechstronność prac nas, 
Polaków, mogą cieszyć tym bardziej, że eks- 
pedycja została zorganizowana przy współ- 
pracy naszego Instytutu Historii Kultury Mate- 
rialnej PAN i mają w niej znaczny udział nasi 
naukowcy. Zanim wyłoni się z nich obraz 
dziejów tej części Afryki - poznajmy przynaj- 
mniej w skrócie niektóre z osiągnięć, zmienia- 
jące zresztą częstokroć w ogóle dotychczaso- 
we poglądy na rozwój ludzkiej kultury. 

© Bodaj największym było odkrycie najsta- 
rszych, bo pochodzących sprzed 18 tys. lat, 
śladów kultur rolniczych. Okazało się, że lud- 
ność żyjąca tu właśnie, w tym okresie umiała 
już uprawiać zboża. Dotąd sądzono, że udo- 
mowienie zboża nastąpiło dopiero 9 tys. lat 
temu na Bliskim Wschodzie, powodując zre- 
sztą prawdziwą rewolucję cywilizacyjną. Teraz 
okazuje się, że miało to miejsce dużo wcześ- 
niej nad Nilem, gdzie aż takiej rewolucji nie 
zdołało wywołać. Staje więc pod znakiem za- 
pytania dotychczas utrzymywane przekona- 
nie, że początek uprawy zbóż był jakimś 
szczególnie przełomowym momentem 
w dziejach kultury ludzkiej. 

© Przebadano, w jaki sposób odbywało się 
zasiedlanie Sahary w okresie między 11 a 5 
tysiącieciem p.n.e. Na początku tego okresu, 
a było to na przełomie epoki lodowej i holoce- 
nu, panował tu wilgotny klimat i możliwe było 
zasiedlanie terenu. Wtedy to pojawiły się tu 
rozwinięte kultury neolityczne — kwitła upra- 
wa roli i hodowla. Pojawiła się ceramika, dziś 
będąca najstarszą z afrykańskich, a młodszą 
tylko od japońskiej. 

© Podczas tegorocznych badań ekspedycji 
na zachodnich rubieżach pustyni znaleziono 
wiele śladów dawnych studni. Okazuje się, że 
były kopane 9,5-7 tys. lat temu przez miesz- 
kańców tutejszych osad pastersko-rolniczych. 
Byli oni wprawdzie częściowymi koczownika- 
mi - podejmowali duże wyprawy pasterskie na 
bardziej suche tereny po zakończeniu pory 
deszczowej, a gdy te stały się zbyt suche, 
wracali do swych stałych osad i tu już nieo- 
dzowne były im studnie. 

© Dzięki temu, że w ekspedycji uczestni- 
czą też znawcy zagadnień przyrodniczych, 
możliwe jest poznanie zmian klimatu, jakie tu 
następowały w okresie między 200-100 tysiąc- 
leciem p.n.e. Było w tym czasie pięć okresów 
wilgotnych. Okazuje się, że zarówno począt- 
kom okresów wilgotnych, jak i suchych towa- 
rzyszyło pojawienie się nowych populacji 
osiedleńczych. 

Ekspedycja będzie prowadzić swe prace 
także w nadchodzącym sezonie zimowym — 
można się więc spodziewać kolejnych intere- 
sujących wyników. (tok) 


W przepięknej scenerii lidzbarskiego zamku odbyty się pokazy zespołów artystycz- 
nych szkół podstawowych i średnich. Na zdjęciu: dziewczęta z lidzbarskiej SP-2 
w programie o przyjaźni sportowców świata 


Nawet starzy bywalcy imprez 
i pokazów sportowo-artystycz- 
nych twierdzili, iż tak pięknego 
widowiska nie widzieli od lat. Bo 
też i było co podziwiać w ostatni 
majowy dzień na olsztyńskim sta- 
dionie dożynkowym. Kilkanaście 
tysięcy dziewcząt i chłopców 
z olsztyńskich szkół, przybranych 
w różnobarwne stroje, przez dwie 
godziny prezentowało przeróżne 
układy zawierające elementy 
sportu, baletu i ceremoniału olim- 
pijskiego. 

Olsztyńskie widowisko pn. 
„Igrzyska Olimpijskie — Młodość — 
Sport” było finałem wieńczącym 
czteroletnią akcję Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, Szkolnego 


Związku Sportowego i Związku, 


Harcerstwa Polskiego — „Sztafety 
Olimpijskiej - Moskwa '80”. Wzięły 
w nim również udział delegacje 
uczniów i wychowawców ze wszy- 
stkich województw. Reprezento- 
wały one szkoły najbardziej zasłu- 
żone w realizowaniu zadań „Szta- 
fety”. Im też przypadło w udziale 
przekazanie organizatorom akcji 
meldunków o wynikach „Sztafety”” 
w reprezentowanych przez siebie 
województwach. 


Trwałe wartości 
Nie sposób jeszcze w pełni oce- 
nić dorobek „Sztafety”. W różnych 
szkołach różne przyniosła ona 


efekty. Do najcenniejszych należy 
pobudzenie niemal wszystkich 
szkolnych środowisk do społecz- 
nego działania — budowy nowych 
obiektów sportowych, wyposaża- 
nia szkół w sprzęt i urządzenia 
sportowe, wzbogacania programu 


» działania szkół i szkolnych klubów 


sportowych. Warto dodać, iż MO- 
iW przekazało ze swoich środków 
18 mln złotych na sprzęt i urządze- 
nia sportowe dla szkół najsłabiej 
wyposażonych. 

Jeszcze kilka lat temu w wielu 
szkołach nie było nawet boiska, 
a czas przeznaczony na wychowa- 
nie fizyczne wykorzystywano na 
zajęcia gospodarcze. Trafne okaza- 
ło się więc hasło i zarazem zadanie 
pierwszego etapu „Sztafety” — 
„Wzmacniamy słabe ogniwa wy- 
chowania fizycznego i sportu”. 
Wyraźne określenie słabych ogniw 
i wskazanie konkretnych sposo- 
bów ich wzmocnienia przyniosło 
w rezultacie trwałe wartości. Hasła 
„Sztafety” znalazły szczególnie ży- 
wy odzew w wiejskich szkołach 
podstawowych, a świadczy o tym 
choćby fakt, iż wśród delegacji z 49 
wyróżnionych w kraju szkół dla 
Olsztyna przybyło 19 delegacji ze 
szkół wiejskich, m. in. z Wólki Oko- 
pskiej, Osowej Sieni, Srokowa, 
Barlinka, Gozdnicy i Żerkowa. 

Ożywiony ruch sportowy na wsi 
obala pokutujące tu i ówdzie prze- 


konanie, iż charakter pracy mło- 
dzieży w tym środowisku doskona- 
le zastępuje wszelkie zajęcia spor- 
towe i rekreacyjne. Pozytywnym 
zjawiskiem, a zarazem zaprzecze- 
niem tamtego przekonania, jest 
również wzrastająca na wsi ilość 
kwalifikowanych nauczycieli wf, 
działaczy sportowych i młodzieżo- 
wych organizatorów sportu. Ale 
zapotrzebowanie tego środowiska 
na organizatorów sportu i sporto- 
wej rekreacji ciągle jest duże. 

W ciągu czterech rocznych eta- 
pów „Sztafety” sport szkolny zy- 
skał sobie nowych zwolenników 
wśród dziewcząt i chłopców. Jest 
to bez wątpienia rezultat znacznie 
lepszej organizacji lekcji wychowa- 
nia fizycznego w szkołach i poza- 
lekcyjnych zajęć sportowych. Duża 
w tym zasługa szkolnych klubów 
sportowych, nauczycieli wf i mło- 
dzieżowych organizatorów sportu, 
których kształcenie  rozwinięto 
właśnie w okresie trwania akcji. 
Również kluby sportowe doro- 
słych coraz częściej interesują się 
tym, co w sporcie szkolnym się 
dzieje. Nie wszystkie jednak wy- 


wiązują się ze swoich patronackich 
zobowiązań 


Hasła „Sztafety” 
nadal aktualne 


Efekty czteroletniej akcji są już 
widoczne, ale nie na tyle, by mogły 
zadowalać. Nadal jeszcze spotyka 
się szkoły, w których sale gimnas- 
tyczne służą do różnych celów, tyl- 
ko nie do tych, dla których są prze- 
znaczone. Nie są też aż tak bardzo 
rzadkie przypadki zamiany zajęć fi- 
zycznych na gonitwy całej klasy za 
jedną, rzuconą w tłum przez nau- 
czyciela piłką. Nie, to nie dziewczę- 
ta i chłopcy nie chcą uprawiać 
sportu, to odpowiedzialny za wy- 
chowanie fizyczne dorosły czło- 
wiek skutecznie ich do niego znie- 
chęca. | właśnie to słabe ogniwo 
trzeba wzmacniać lub wymieniać 
na dobre. Od tego bowiem ogni- 
wa jeśli nie wszystko, to bardzo 
wiele zależy. 

Nie dość też zabiegów o wzbo- 
gacanie bazy sportowej szkół. 
Z przekazanych na olsztyńskiej im- 
prezie meldunków wynika, iż mło- 
dzież sama może wiele dokonać. 
Oby tylko miała poparcie doro- 
słych... Aby wybudować „zieloną 
salę” lub plac gier i zabaw sporto- 
wych, nie trzeba wielkich nakła- 
dów finansowych. Potrzeba chęci 
imądrego kierownictwa. Nie wszy- 
stkie szkoły mają ku temu warunki 
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Na olsztyńskim stadionia dażynko- 
wym pokazy sportowo przeplataty sią 
z występami młodzieżowych orkiestr 
dętych I różnymi układami przedsta- 
wiającymi amblematy moskiewskich 
Igrzysk | ceremoniału olimpijskiego 


terenowe, ale te z reguły dysponu 
ją salami gimnastycznymi i różny 
mi możliwościami organizowania 
zajęć sportowych poza szkołą 

Jestem przekonany, iż hasła iza 
dania czteroletniej akcji, poza ha 
słami czwartego etapu, są nadal 
aktualne. Źle by było, gdyby ich nie 
podejmowano w latach nastę. 
pnych. Warto jednak zwrócić 
szczególną uwagę na hasło „Kultu- 
ra = Sport”. Nie, nie chodzi tu o ce- 
remoniał sportowy i tradycje, choć 
nie pomniejszam ich wychowaw: 
czej wartości, a o kształtowanie 
właściwego stosunku do sportu 
i widowisk sportowych. I nie cho- 
dzi tu również o to, by wychowaw 
ca kładł do głów swoim wycho- 
wankom zasady kulturalnego kibi- 
cowania. Tę rolę powinni spełniać 
sami członkowie szkolnych klubów 
sportowych i każdy prawdziwy 
amator sportu. Sport jest źródłem 
wielkich przeżyć, emocji i satysfak- 
cji. Ma też tę pozytywną cechę, że 
jest dostępny dla każdego, można 
go uprawiać wszędzie, nawet tam, 
gdzie nie ma boisk, stadionów 
i specjalnych urządzeń. Wielu na- 
szych Czytelników przekonało się 
o tym realizując zadania „Sztafety 
Olimpijskiej — Moskwa '80” 

W trudnych warunkach i w nie- 
zbyt przychylnej ze strony „wład- 
ców” olsztyńskiego stadionu at- 
mosferze, nauczyciele, dziewczęta 
i chłopcy z olsztyńskich szkół przy- 
gotowywali finał „Sztafety”, który 
swoim bogactwem układów i bar- 
wności zadziwił wszystkich. | to 
jest jeszcze jeden bardzo konkret- 
ny efekt tej akcji, a zarazem do- 
świadczenie. 

RYSZARD RATAJCZYK 


Fot. Stanisław Moroz i autor 
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w spotkaniach ych przez kalendarz. „Nudno jak na 
imieninach” — stanie się Strach pomyśleć, czym 
byłyby te zgrupowania owych osób, gdyby nie zwyczaj zastawiania 


GR Nieurodzaj 


na złotoustych 


— Jak się bawiliście? 

— Fajnie — odpowiedziała z niejakim ożywieniem dziewczynka. 

— W porządku — podsumował młodszy chłopiec. 

— Okay — dorzucił starszy. I to było na tyle. 

1 pomyśleć, że w naszym języku urodziło się ongiś piękne słowo złotousty tzn. 
ten, którego mądre slowa mają wartość złota, który jest wymowny, krasomówczy. 
Nie było uroczystości w staropolskim domu bez oratora i oracyi, bez kwiecistych 
powinszowań i toastów. Zwyczaje te obowiązywały w bogatych domach magna- 
tów, wśród średniej szlachty i wśród ludu. Do dziś zachowały się ludowe 
zwyczaje, choćby przy weselach. Mowy weselne i podziękowania wzajemne 
wyglaszali najwymowniejsi z rodów i nie można się było od tego wymigać. 


„Byliśmy raz obecni dość pociesznej z tego powodu scenie — pisze Zygmunt 
Gloger w Encyklopedii Staropolskiej — mianowicie gdy na dość wyt orącję 
swata pana młodego nikt z orszaku domowego panny młodej r nie odpowie- 


dzieć, swat, aby uczynić zadość zwyczajowi, bez namysłu przeszedł do stroni 
poon iz zaa biegłości Bada wa > ię do swego z 
podziękowani niec rki, które chwilą ręczył, 
przyjęli z zadowoleniem.” La KE ae Goni 
Książki dotyczące nauki krasomówstwa wydawano w Polsce od wieków śred- 
nich i wówczas już uczono w szkole wymowy a zbiory różnych powinszowań, 
okazjonalnych wierszy i tekstów na laurki krążyły jeszcze przed wojną. | choć 
może było w tym niegdyś dużo przesady, dziś jej też nie brak — w przeciwnym 
kierunku. O sztuce rozmawiania pisał pół wieku temu Kornel Makuszyński: 
„Sztuka rozmowy jest śpiewem słowika, strojem bażanta, przepychem róży. 
Trzeba umieć mówić i umieć słuchać, aby pustkowie życia zmienić w rozkoszny 
ogród... Sztuka pięknej rozmowy polega na wdzięku, wdzięk się rodzi z dowcipu, 
A inteligencja ze wzniosłości, wzniosłość z miłości wszystkie- 
Zapewne piękne i ciekawe rozmowy prowadzą ludzie posiada zainte- 
resowania. Kto niczym się nie kiósrecuje! nie Aaaa Rios pies Nie 
wszystko jednak co mówimy musi zawierać li tylko głębokie myśli. Rozmowa 
pożal gi A/eziiiorećh Zawsze jest jednak formą kontaktu z drugim 
A z zrozu! i 
zdobędzie się sztuki ZE p zz «rze blr z Ti 
Wakacje sprzyjają nowym znajomościom, spotkaniom, może to dobra okazja 


na naukę... Skoro nikt nas nie u u s 1 
w życiu przed samotnością. czy, uczmy się sami tej sztuki, która ochroni nas 


nic wów wasieł ŚŚ BARBARA TYLICKA 


(Mi wi, 
ABU FOGZAŁ: 
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Na trzeci tydzień Nieobozowe- 
go Lata wszystkim uczestnikom 
KLAN proponujemy zadanie 
„Dzień Malucha”. Zastęp „Sani- 
tariuszek” z Gdyni wykonał to 
zadanie nieco wcześniej. Jak im 
się powiodło, opowiada nasz 
sprawozdawca. 


> 
Zabawa 


t 


JA 
a 


zieci nie mogły się doczekać 

spotkania z harcerkami, które za- 

prosiły je na „dzień malucha”. 
Żeby tylko pogoda dopisała! Niestety, 
od rana pada deszcz, musi więc wysta- 
rczyć sala gimnastyczna. (Ze zdoby- 
ciem sali inne zastępy mogą mieć kło- 
poty. Cóż więc zrobić, jeśli będzie lało? 
Zebrać dzieci np. w największym na- 
miocie obozowym w wiejskiej stodo- 
le, szopie, lub choćby na jakiejś prze- 
stronnej werandzio. Ilość uczestników 
zabawy zależeć będzie od tego, ilu 
chętnych znajdzie się w okolicy). 


Harcerki przedstawiają sią po koloi: 
Ewa, Kasia, Violetta, lwona, Bożena, 
dwio Ole - zastąp „Sanitariuszok” 
z Gdyni w komplacio. Dzieci również 
wymieniają swoje imiona. Ich począt- 
kowo onieńmialenie szybko mija. I już 
po chwili „karuzela” — duże koło na 
zewnątrz | małe kółko w środku — 
mknie przy wtórze śpiewu. 


Aby mali goście poczuli sią całkiem 
swobodnie, jeszcze jodna, znana na 
ogół zabawa. Siadają w kręgu, buzia- 
mi do sioble I śpiewają: „Chodzi lisok 
koło drogi, nie ma ręki ani nogi. Lis, lis, 
ogon ma, ale nie wia, komu da.” Jas- 
nowłosy Andrzejek, pierwszy w roli 
liska, obchodzi krąg za plecami dzieci, 
rzuca niopostrzożonie chusteczkę koło 
Mariusza i pędzi na pusto miejsco, 
Żoby tylko nie dać się złapać! 


Nio wszystkie dzieci zdążyły zostać 
liskami (zbyt długo by to trwało, co 
Innego zabawa w mniejszej grupco), 
a Ewa już zapowiada konkurs tańca 
| przedstawia jury. Następuje ogólna 
zamieszanie przy dobiaraniu się w pa- 
ry: bardziej wstydliwi docydują się na 
mąsko-męskia 1 damsko-damskio. 
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Adapter już włączony. Brzmią skoczne 
tony poleczki. Dzieci podskakują i wi. 
rują w tańcu. Pomiędzy szalejącymi 
parami przechadzają sią druhny, 
uważnie wypatrując najlepszych. 


- Zamiast adapteru można wyko- 
rzystać radio. W popularnej audycji 
„Lato z radiem” nadają przecież tyle 
wspaniałych piosenek — dzieli sią ze 
mną uwagami jedna z harcerek. - Pro- 
wadzące zabawą mogą też same śpie: 
wać popularnego poloneza „Chociaż 
tyle w świecie miast...” 


— A jośli maluchy nie potrafią tań- 
czyć poloneza? — mam jednak wątpli- 
wości. 


— Wystarczy kilkanaścio minut „lok- 
cji tańca” przed konkursem. Dla nich 
to jeszcze większa uciecha. 


Tymczasom muzyka milknio. Oka- 
zujo się, że tancorza tańczyli przopiąk- 
nio, wiąc wszystkio pary zająły piorw- 
szo, drugie I trzecia miejsce ox aoquo. 
W kaźdoj buzi ląduje cukiorok-nagro- 
da, Szkoda tylko, że druhny nio przy- 
gotowały czegoś do picia, choćby cio- 
płej horbaty. Bardzo by sią toraz przy- 
dała, 


mączoni tancerze przysiadają na 

chwilą. Bożena pyta: „Kim chcio- 

libyścio zostać w przyszłości?” 
Wiąkszość ma już sprecyzowane pla- 
ny. Sylwia chciałaby być kasjerką — 
siodziać w sklepie i mieć dużo pienię- 
dzy, Sławek żołnierzom, który nigdy 
nio płacze i jest silny, na co Wojtek 
wykrzykuje, że marynarzo są joszczo 
silniejsi, a Maciok oświadcza, żo zosta- 
nio piłkarzem i to konkretnie Bońkiem, 
będzie strzelał bramki, dostawał pu- 
chary i medalo. Zaskoczone trochę 


druhny również muszą podzielić się 
z maluchami swoimi planami zawo- 
dowymi. Dzieci żadnej nie przepusz- 
czają. 


— Chciałyście wiedzieć, do czego 
służą te kolorowa krążki i woreczki 
Macio okazją sią przekonać — propo- 
nuje Iwona. Dzieciaki zostają podzielo- 
ne na grupy. Zdejmują kapciuszki, że- 
by sią nie ślizgać na podłodze, rozpo- 
czynają się bowiem „konkurencje 
sportowe”. Do rozegrania są trzy od- 
miany „slalomu giganta”. Pierwsza: 
każda grupa ma przed sobą piąć kolo- 
rowych krążków z toktury (na powio- 
trzu mogą je zastąpić np. powbijane 
w ziemię zwykło patyczki), między któ- 
rymi musi przebiec, a następnie wró- 
cić na swoje miejsce skacząc na jednaj 
nodze. Drugi wariant slalomu: bieg 
z napełnionym grochem woroczkiom 
(równie dobrze w środku możo być 
plasek) na głowio. Trzecia odmiana 
slalomu polega na tym, że zawodnik, 
biegnąc w jedną stroną, przoskakuja 
leżące krążki, a w powrotnoj drodze 
zbiora je i przekazuje nastąępnemu. Na- 
stąpny z koloi rozkłada przed sobą 
krążki, a przeskakuje jo wracając, ltd. 
Zanim druhny pozwolą zawodnikom 
wystartować, same muszą się zdrowo 
naskakać przy domonstrowaniu zasad 
konkurencji. Za to „rzuty do celu” m. 
łuchy pojmują w lot: trzeba oddać po 
pięć rzutów woroczkiem do namalo- 
wanego kredą na podłodzo dużego 
koła (można też rzucać piłkami lub 
szyszkami do koszyczków). Każdy 
udany rzut to jeden punkt. | okrzyk 
radości. 


Na leżące na ławoczce nagrody-cu- 
kiorki (a może by tak te nagrody bar- 


dziej zróżnicować) dzieci czekają do 
końca rozgrywok. Trudno przacioż bio 
gać, skakać, a co najwaźniejsze - głoś 
no krzyczoć z cukierkami w buzi 


Tak sią szczęśliwie złożyło, że każdą 
konkurencją wygrała inna grupa, wiąc 
znów nie ma przegranych. Są za to 
zmączeni. Ale i wypoczynek można 
wykorzystać, choćby na indywidualne 
popisy artystyczne. Druhny trochą sią 
obawiały, że maluchom nie wystarczy 
odwagi, alo gdzie tam! Kiedy jedno 
dziocko mówi wierszyk albo śpiewa 
znaną innym piosonkę, roszta nie wy- 
trzymuje: podpowiada i podśpiowujo 
Przeważają wierszyki dla mamy, zape- 
ne w związku z niedawnym świętem 
matki. Największe brawa nagradzają 
występ Sławka. Wszyscy tak sią rozba 
wili, ża druhny mają kłopot z opano- 
waniem sytuacji. Dopiero obietnica 
konkursu rysunkowego, ostatniej już 
zabawy, uspokaja dzieci. 


le co to? Za oknami niebo się 

przejaśnia, Przestało padać. Bęą- 

dzie można rysować kredą na 
boisku (w razie deszczu wystarczyłyby 
zwykło kartki papieru i kredki). Pod- 
czas kiedy dzieci ciepło się ubierają, 
druhny dziolą asfalt boiska na duże 
prostokąty. Rysownicy otrzymują ko- 
lorową kredę i nie zwlekając zabierają 
się do dzieła. Nie ma okroślonego te- 
matu, każdy może rysować co chce 
i jak chce. Po kilkunastu minutach bol- 
sko zmienia się nie do poznania. Roz- 
kwitają na nim różnobarwne kwiaty, 
pojawiają się ptaki, domki w ogród- 
kach, żołnierze, czołgi i ciężarówki, 
pielęgniarki z wielkimi strzykawkami, 
okręt „Błyskawica”, ogromny różowy 
wieloryb. Szkoda tylko, że wszystkie te 


cuda zostaną niedługo zmyta przez 
powracający znów doszcz 


Pełne wrażoń maluchy żognają sią 
z harcarkami, prosząc o powtórzenia 
takiego dnia. A dziowczyny już planują 
podobną imprezą. 


- Rozpoczną nie „karuzelą” a „wal 
czykiem la-ba-da'" albo innymi jeszcze 
pląsami zuchowymi — myśli na głos 
Ewa 

- Nio miałyśmy piłek ani skakanek, 
tymczasem chłopcy tak sią domagali 
zabaw z piłką. A jakby tak zawiesić na 
drzewie koło i przerzucać przez nie 
piłką albo w slalomie skakać z piłką 
miądzy kolanami? — zastanawia się 
Ola. — Dziewczynki też na powno by się 
ucieszyły z konkurencji zo skakanką 

- Warto przygotować dla zawodni 
ków kolorowe szarfy, wyhaftować lub 
namalować na kawałkach białego 
płótna numerki albo symbole: np. 
kwiatki dla dziawczynek, zwierzaki dla 
chłopców — dorzucają inne swoje po- 
mysły. — Lepiej by się śpiewało, gdyby 
można było przy tym wymachiwać 
wstążkami na patykach. 


Jak widać, o pomysły cieka- 
wych zabaw dla maluchów, 
łatwych do zrealizowania 
w każdych warunkach, nie- 
trudno. To prawda, że roboty 
przy wykonywaniu rekwizy- 
tów sporo, ale za to ileż radoś- 
ci i niespodzianek nie tylko dla 
dzieciaków, ale i dla prowa- 
dzących imprezę harcerzy. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. W. Wróblewski 


TĘŻNIE W CIECHOCINKU 


Słone źródła były znane w Ciechocinku już wcześniej, jadnak dopiero 
minister skarbu Królestwa Polskiego, Ksawery Drucki-Lubecki przyczynił się 
do powstania warzelni soli oraz późniejszego uzdrowiska. W 1827 r. wznie- 
siono potężne drewniane rusztowania o wysokości 16 m i szerokości u pod- 
stawy do 10 m. Budowle te nazywano wtedy „gradierniami”, dzisiaj znamy je 


pod nazwą tężni. 


Stanowią one dwa ramiona po 750 m i jedno krótsze, łączące te dwa, 
długości 450 m. Tak więc długość całkowita wynosi prawie 2 km. 

Między belki rusztowania włożono pęki suchej tarniny. Przez chrust przesą- 
cza się powoli 6-procentowa solanka, wprowadzona na wierzch tężni za 
pomocą wiatraków znajdujących się na szczycie, Solanka jest rozprowadza- 
na na wierzchu tężni drewnianymi, dziurkowanymi rynienkami i spływając 
po gałązkach tarniny w dół zagęszcza się do 15-22%. Dopiero taką solankę 
kierowano do warzelni, gdzie odparowywano ją w wielkich panwiach pod- 


grzewanych na paleniskach. 


Tężnie te działają jeszcze dzisiaj, choć służą innemu celowi: nasycania 
powietrza solą. Dzięki temu, że 500-600 m od tężni w powietrzu znajdują się 
mikroskopijne kryształki soli, mikroklimat Ciechocinka nadaje się do leczenia 
chorób reumatycznych, artretycznych, dróg oddechowych, tarczycy. 

Pierwsze łazienki lecznicze, wyposażone w cztery miedziane wanny do 
kąpieli solankowych, uruchomiono w budynku karczmy w 1836 r. W tym 
samym roku skorzystało z kąpieli 120 osób, można więctę datę przyjąć za rok 
powstania pierwszego w Polsce uzdrowiska. 


NN A 

A jakie zabytki techniki są w twojej okolicy? Czekam na fotograficzne lub rysunkowe 
informacje o nich! W opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku (choć w przybliżeniu), 
jego nazwy, stanu w jakim się znajduje oraz jego ewentualnego użytkownika. 
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SZEF KLUBU 


TROPICIELI ŚLADÓW DAWNEJ TECHNIKI 
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ODPOWIADAM 
NA PIERWSZE 
LISTY 


Od licznych zeszłorocznych zastą 
pów, które nalażały do Klubu Waga 
bundów otrzyrnałom listy o rozpoczą 
cu działalności klubowaj również 
w czasia tegorocznych wakacji. Witarn 
Wam tym sardaczniaj, starzy przyjacie 
lel A i nowi amatorzy wagabundowa 
nia już piazą, wiąc radość podwójna! 
Wybrałor z pierwszej porcji poczty 
trzy listy, gdyż stwierdziłorn, że zawar 
to w nich prośby I pytania najczęściej 
sią powtarzają. Na inne znajdziecie 
odpowiedzi w nastąpnych numerach 
„Świata Młodych” 


KTO PIERWSZY ZOBACZY? 


Zastąp „KŁOSY” z Zawiercia pyta 
mnie w liścia czy są jakieś gry, w które 
można grać dosłownie w marszu. Bo 
czasem sią tak idzie | idzie 

Doskonale rozumiem, że na każdej 
pieszej wądrówca są takie mornenty, 
kiedy droga trochę sią dłuży. Zaraz coś 
poradzirny: dobrze jest w takiej chwili 
zagrać w marszu w wypróbowaną grę 
„Kto pierwszy zobaczy?” A więc np 
kto piorwszy zobaczy i wskaż jeden 
z nastąpujących elementów: samo 
chód z rejestracją spoza macierzyste 
go województwa, kobietą na rowerze, 
konia maści gniadej, bociana, helikog- 
ter itp. Elementów nie powinno być 
wiącej niż siedem, Za każde wskazanie 
zastąpowy przyznaje 1 punkt. Kto zdo- 
będzie najwiącoj punktów — wygrywa. 
Gra toczy sią - w zależności od unowy 
— od kilku minut do... źyudzenia 


ZGODA I COŚ WIĘCEJ 


Z woj. szczecińskiego pisze do 
mnie zastęp „Przyjaciół Iny” że zbu- 
dował sobie szałas w lasku należącym 
do miejscowego rolnika i właściciel 
miał o to pretensję. Uwaga, wszystkie 
zastępy Klubu Wagabundów: pamię- 
tajcie, że jeśli planujecie zorganizować 
na jakimś terenie całodniowy biwak, 
rozbić obóz z noclegiem, rozpalić duże 
wieczorne ognisko, założyć stałą bazę 
lub inne urządzanie zastępu — musicie 
bezwarunkowo uzyskać uprzednio 
zgodę właściciela terenu lub tego, kto 
nim zarządza lub opiekuje sią. Jeśli 
dokładnie wyjaśnicie, o co Wam cho- 
dzi, na pewno nie tylko uzyskacie zgo- 
dę, lecz także radę i pomoc. I jeszcze 
jedno: po nas — ani śladu; tereny po 
biwakach Klubu Wagabundów wyglą- 
dają jak nietknięte. Ta kardynalna za- 
sada obowiązuje nas wszystkichi 


KONKURS NA ROBINSONA 


Tadek Z. z Bydgoszczy napisał do 
mnie, że chciałby zorganizować z za- 
stępem jakąś wyprawę „na dziko”, bo 
już mu trochę brak pomysłów. Proszę 
bardzo: zorganizuj wyprawę pod ha- 
słem „Robinson na piątkę”. Ogłoś 
w zastępie, że za dwa dni spotykacie 
się na „bezludnej wyspie” i wskaż to 
miejsce (polana leśna, stara cegielnia 
itp.). Każdy może wziąć ze sobą ekwi- 
punek i zaopatrzenie o łącznej wadze 4 
kg na osobę (dokładnie zważyć!). Cie- 
kawe, co kto weźmie, bo powiesz, że 
w tym trzeba zmieścić niezbędne mi- 
nimum na przeżycie trzech dni na 
„bezludnej wyspie”, choć Wasz biwak 
będzie trwał tylko parę godzin: a więc 
podstawową żywność, coś do spania, 
zabezpieczenia przed deszczem, wa- 
gabundowskie przybory itp. Członko- 
wie zastępu mogą się też dobierać na 
taką wyprawę w dwuosobowe zespo- 
ły — Robinson i Piętaszek. Na biwaku, 
w czasie prób — osądzicie, kto jest 
najlepiej przygotowany na „robinso- 
nowską trzydniówkę” i przyznacie mu 
tytuł „Wagabundy Robinsona”. 

A więc — jest pomysł? Myślę, że 
„kupi” go nie tylko Tadek z Bydgosz- 
czy. Czekam na nowe listy, a na razie — 
cześć! 

WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


PS. Mój pocztowy adres: WAGABUN- 
DA IKS, „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa 


iticaca. Stoję nad brzo- 
= giem jeziora i przywołu- 
ję w pamięci znane mi 
z młodzieńczych lat filmy i książki 
o legendarnych skarbach Inków. 
To prawdopodobnie gdzieś tutaj 
zatopili je Indianie w obawie 
przed rozgrabieniem przez hisz- 
pańskich konkwistadorów. Cze- 
kam na właściciela łodzi motoro- 
wej; można nią, po zebraniu się 
większej liczby chętnych, zorgani- 
zować wycieczkę po jeziorze. Port 
w Puno jest niewielki. Mieści za- 
ledwie kilka statków parowych, 
duży prom łączący Peru z Boliwią 
oraz łodzie patrolowe marynarki 
wojennej Peru. Miasto też nie jest 
duże. Leży na wysokości 3860 
m n.p.m,, liczy ponad 40 tysięcy 
mieszkańców. Jest ośrodkiem ry- 
bołówstwa, przemysłu włókienni- 
czego, w pobliżu eksploatuje się 
także rudy antymonu. Stąd teżod- 
bywa się regularna żegluga mię- 
dzy Peru a Boliwią. 
organizowanie wycieczki oka- 
PAŻÓĘ się nie takie proste — wy- 
najęcie łodzi nie jesttanie. Do- 
piero po dobrym targu i blisko 
godzinnym przekomarzaniu się, 
w kilka osób wypływamy szero- 
kim, wodnym gościńcem, wiją- 
cym się wśród zarośli sitowia, na 
rozległe wody jeziora. Titicaca jest 
olbrzymim akwenem i najwyżej 
położonym na świecie jeziorem 
żeglownym. Leży w obniżeniu tek- 
tonicznym między łańcuchami 
gór Kordyliery _ Zachodniej 
i Wschodniej, na pograniczu Peru 
i Boliwii. Lustro wody położone 
jest na wysokości 3812 m n.p.m., 
a jego powierzchnia wynosi 8,3 
tys. km kwadratowych, głębokość 
dochodzi do 304 m. Titicaca skła- 
da się z dwóch części: południo- 


NA JEZIORZE 
'TUTICACA 
'4/ 


Lato z wierszem 


JELENIA 
GÓRA "80 


MOJE MŁODE ŻYCIE 
ma w sobie coś z ułamanego nosa posągu 
błądzące po parkach kaszlących znudzeniem 
pieszczące pajaca z flaneli 


jest jak stara klisza 
od której zgubiłam pozytyw 
w czasie drobnych wagarów 
nie mam drobnych pieniędzy 
by za nie zapłacić ' 
Katarzyna z kl. I| - Poznań 
(Grupa Literacka „Doprawdy”') 
— uczestniczka V Turnieju Poetyckiego 
„NIEBIESKA TARKA” 


Koń z sitowia, to łódź służąca Indianom za środek lokomocji 


wo-wschodnia nazywa się Uina- 
marco, a północno-zachodnia — 
Chucuito. Połączone są ze sobą 
Cieśniną Tiquine. 

— Tutaj — informuje nasz prze- 
wodnik żyją i mieszkają Indianie. 
Jedziemy na ich spotkanie. 
Wcześniej jednak musimy odna- 
leźć pływające wyspy. 

Po czterdziestu minutach żeglu- 
gi pojawiają się pierwsze z osiem- 
dziesięciu istniejących „islas flo- 
tantes”, czyli wyspy zbudowane 
z kęp sitowia. Na nich to właśnie 
mieszkają Indianie z plemienia 
Urus. W XVII w. sprzeciwili się 


Życie Indian Urus związane jest z sitowiem 


OSETII 3 ROZRASTA Z 


KS „OLIMPIJCZYK” PROPONUJE NIE TYLK 


niewolniczej pracy u Hiszpanów 
i podczas ucieczki w głąb kraju, 
dotarli nad jezioro Titicaca. Nie- 
stety, skaliste brzegi okazały się 
niedogodne do zamieszkania. 
Urusowie postanowili więcwybu- 
dować swoje siedziby na wy- 
spach jeziora. Jako budulca użyto 
sitowia zwanego po hiszpańsku 
„totoro”. Sitowie zresztą stało się 
podstawą ich bytu. Z niego mają 
domy, kuchnie, jest ono także ma- 
teriałem opałowym. Na wys- 
pach żyje przeważnie od dwóch 
do czterech rodzin. Każda z nich 
posiada łódź — „caballo” czyli 
w tłumaczeniu na język polski jest 
to dosłownie — „koń z sitowia”. 
Masywnie splecione warstwy te- 
go tworzywa zapewniają statecz- 
ność „konia” oraz niezatapial- 
ność. Na tych łodziach Urusi wy- 
ruszają na połów ryb i polowanie 
na kaczki. Są to główne zajęcia 
Indian. Część zdobyczy sprzedają 
w Puno, za zarobione pieniądze 
kupują podstawowe produkty 
spożywcze oraz odzież. Stąd też, 
choć stroje Indian są niezwykle 
barwne i urozmaicone, niewiele 
jednak różnią się od lądowych, 
peruwiańskich. Kobiety noszą 
szerokie kolorowe spódnice i fil- 
cowe kapelusze, natomiast 
w stroju mężczyzn wyróżnia się 
oryginalna czapeczka zwana 
„chullo”. 


0 PIŁKARZOM 


- Gdy dopływamy do jednej 
z wysp, ogarnia nas zdumienie 
Na, wydawałoby się, dość kruchej 
konstrukcji wyspy ustawiono bu- 
dynek wybudowany z falistej bla- 
chy. Jest to szkoła, obok boisko do 
gry w piłkę nożną. Jak można grać 
na boisku z sitowia — pozostanie 
to chyba tajemnicą kilkunastolet- 
nich urwisów 

czywiście nie byliśmy tu 

pierwszymi Polakami. Przed 

nami na pływające wyspy 
dotarła red. Elżbieta Dzikowska. 
Szkoła była tu jeszcze wtedy 
drewniana i żył najstarszy India- 
nin, Emilio Porcela. Miał wtedy 95 
lat. Dziennikarka pisała wtedy: 
„Może dlatego dożył tak sędziwe- 
go wieku, że jest czarownikiem. 
Dawniej był też kacykiem wysp 
pływających, teraz jednak Uruso- 
wie mają swojego gubernatora, 
który podlega wprawdzie wła- 
dzom miejskim w Puno, ale pro- 
blemy mniejszej wagi może roz 
wiązywać sam”. 

Wtedy cała społeczność in- 
diańska liczyła 620 osób. Teraz 
część młodych przeniosła się z 
wysp do Puno. Starzy Indianie 
choć są długowieczni — umierają 

Czy Indianie Urus przetrwają? 


Relację 

ANDRZEJA PERKOWSKIEGO 
spisał ZBIGNIEW WOJNOWICZ 
Fot. archiwum 


hętnych do gry (mogą brać w niej 

udział dziewczęta i chłopcy) dzieli- 
my na dwie różne liczbowo drużyny; 
na „myśliwych” i „zwierzynę”. Ci 
pierwsi ustawiają się poza obwodem 
prostokąta o wymiarach 20 m x 20m. 
„Zwierzyna” zaś znajduje się w środku 
wyznaczonego pola. Na podany sy- 
gnał „myśliwi” starają się trafić piłką 
w „zwierzynę”. Piłkę kopiemy nogą 
(można też rzucać). Za każde celne 
trafienie „polujący” otrzymują 1 pkt. 
Grę prowadzimy na czas. Dla urozmai- 
cenia zezwalamy „myśliwym” poru- 
szać się po całym boisku, ale wówczas 
trafiać w „zwierzynę” można tylko 
w określony sposób, np. przez kopa- 


nie piłki jedynie wewnętrzną stroną 
stopy. Grać można dwoma, a nawet 
trzema piłkami. Po upływie określone- 
go czasu następuje zmiana ról. 


„OBRONA TWIERDZY” 


Wokół punktu środkowego, w polu 
rozpoczynania, gry nakreślamy koło, 
„twierdzę”, o promieniu 1-2 m. W za- 
leżności od wielkości tego koła usta- 


wia się poza jego obwodem — jedne- 


go, dwóch lub trzech graczy, którzy 
mają odbijać (nogą, głową lub tuło- 
wiem) piłki, skierowane przez resztę 
zawodników w kierunku broniącego 


>< POLOWANIE” 


koła. Grupa atakująca „twierdzę' 
ustawia się za jego obwodem i usiłuje 
go ostrzelać. Jeżeli któremuś z ataku- 
jących uda się trzykrotnie trafić piłką 
do koła, staje się obrońcą. Wygrywa 
ten, kto najszybciej dokona tej sztuki. 

W kole można umieścić kilka chorą- 
giewek (patyków, kamieni), w które 
celują strzelcy. Można w nim także 
ustawić bramkarzy, którzy będą bro- 
nić „twierdzy”* rękami i nogami. 

Życzę przyjemnych zabaw. Nie za- 
pominajmy, że udział w nich mogą 
brać także maluchy. 


SZEF KS „OLIMPIJCZYK” 


A ja jestem sama... 


| W Jednym „ŚM” przeczytałam 

| list chłopaka, który piszo, że jost | 
gotowy zakochać sią w dziawczy- | 
nie z piegami. Cieszę sią bardzo, żo 
istnieją jeszcze tacy chłopcy. 
Chłopcy, którzy lubią dziewczyny | 
za ich cechy charakteru, a nie zaich 
urodę. Niestety, ja nie znam takich 
chłopców. 

Choć mam już prawie 16 lat, nie 

miałam jeszcze sympatli. Ale nie 

' znaczy to, że sorce mam zimne 
i nięczułe. Prawda jest inna. Jes- 
tem dziewczyną nie najpiękniejszą 
4 oczywiście na nosie mam piegi 
Nie mam z tego powodu komple- 
ksów, ale nie mam też przyjaciół 
Nie chodzą na dyskotaki, na pry- 
watki I do kina. Dlaczego? Ponie- 
waż nie mam z kim. Nikt jednak nie 
widzi mojej samotności i zagubie 
nia. Jestem zawsze uśrniechniąta 
i wesoła, choć oczy mam smutne 
i kręcą się w nich łzy. Myślą, że 
jastem dobrą koleżanką. Poma 
gam i tłumaczę, że koleżanki zapo- 
minają o mnie po opuszczeniu 
szkoły. Do szkoły i z powrotam cho- 
dzą zawsze sarna. Ale najgorsze” 
jest to, że teraz latem, na każdym 
kroku spotykam uśmiechniętych 
zakochanych, a ja jak zwykle cho- 
dzę sama. 

Chciałabym autorowi listu, 

6 którym wspomniałam, życzyć 
spotkania prawdzrwej i miłej dzie- 
wczyny. Niech przyniesie mu ra- 
dość i szczęście. Jna” 


Mój „ideał” 
nie ma wad 


Uważam, Jacku, że Twoja wypo- 
wiedź nie była w pełni prawdziwa. 
Oczywiście nie posądzam Cię 
o „złe zamiary”, ale o trochę błęd- 
ny pogląd. Mówisz, że łatwo moż- 
na się odkochać znajdując w ko- 
chanej osobie wady. I w tym tkwi 
właśnie Twój błąd. Nie wiem. czy 
byłeś kiedykolwiek zakochany bez 
wzajemności, ale ja w tej chwili 
właśnie jestem. Próbowałam zna- 
leźć w swoim wybranym jakąś wa- 
gę. Bezskutecznie! Żadnej złej ce- 
chy nie znalazłam, mimo iż moja 
najlepsza koleżanka dostrzegła ich 
mnóstwo. ©n był dla mnie po pros- 
tu idealny. Zastanów się, proszę. 
czy w osobie kochanej (nawet bez 
wzajemności) można zobaczyć 
wadę. 


Ogi 


Jeszcze raz 
w sprawie 
„Rzadkiej j 

czytelniczki” | 


„Rzadka czytelniczka” absolut 


ka'' chce, aby opisywano szeroko 

| problemy nurtujące młodzież, 

AŚ Gi właśnie to robi: 
ciażby niedawny artykuł w 

ciku „Pięć minut z Anką” o R | 


). W moim mieście po 


„g wiają się długie kolejki 
i te piej świadczy o nie | 
ga larności gazety. 
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Sztorm. Kutry czekają na pogodę, zbite w gromadę za betonowymi ostrogami falochronu. Pod wieczór morze 
zaczyna się uspokajać, wiatr cichnie. Komunikat meteorologiczny zapowiada poprawę. Rano wypływamy — 
podejmuje decyzję kapitan Stefan Dominik — szyper kutra WŁA-289. We mgle, po rozchuśtanym morzu, 
płyniemy na łowisko. Chcemy łowić szproty. 

Minęły już czasy, kiedy o udanym  wowie decydował wyłącznie „rybacki nos”, Dzisiejsze kutry wyposażone 
są w przyrządy ułatwiające połowy. echosondy, radar, radionamierniki i inne skomplikowane urządzenia 
elektroniczne. A jednak moment wyciągania sieci wywołuje zawsze w całej załodze olbrzymią emocję. Jest ryba! 

Fotoreportaż, jaki oglądacie, to plon pobytu reportera „SM” na kutrze należącym do Przedsiębiorstwa Poło- 
wów i Usług Rybackich „SZKUNER” we Władysławowie. Załogę jego stanowili: | oficer Stanisław Brude, me- 
chanik Stefan Blaszke, Il mechanik Józef Lesnau, starszy rybak Józef Dominik, rybak Zbigniew Myszograj, 
młodszy rybak Jerzy Sikora i kucharz Edmund Szreder. 

Fotoreportaż 
WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 
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1. DAVID NIVEN (ur. w roku 1910 
w Kirriemuir w Szkocji) karierę aktor- 
ską rozpoczął już w roku 1935 w Hol- 
lywood, w sławnej wytwórni Samue- 
la Gokitwyna. Występował w dziesiąt- 
kach filmów, widzowie polscy zapa- 
miętali go zapewne z filmów: „W 80 
dni dookoła świata” (1956), „Nie jedz- 
cie stokrotek” (1960), „Działa Nawa- 
rony” (1961), „Różowa pantera” 
(1963) I pokazywanego w TV przed 
wiału laty filmu Delberta Manna pt. 
„Przy osobnych stolikach”. Za rolę w 
tym filmie aktor otrzymał Oscara. Jest 
współproducentem angielskiego fil- 
mu pt. „Ucieczka na Atenę* (1979). 


* 


2. TELLY SAVALAS (ur. w 1925 roku 
w Garden City, New York) aktor ame- 
rykański pochodzenia greckiego de- 
biutował w TV już w roku 1959. Dużą 
popularność przyniosła mu główna 
rola w kryminalnym serialu „Kojak” 
(1973). Jest jedną z najbardziej popu- 
larnych postaci w amerykańskiej TV. 
Telly Savalas znakomicie się czuje 
wśród publiczności i stwierdza, że 
największym strachem napełnia go 
myśl, że obudzi się pewnego piękne- 
go dnia samotny. Nigdy nie marzył 
o bezludnej wyspie i świat bez ludzi 
budzi w nim lęk. Lubi działać, lubi 
tłumy i ich podziw, dla siebie oczy- 
wiście. 
*k 


3. ROGER MOORE (ur. w 1927 roku 
w Londynie) aktor angielski, rozpo- 
czął karierę w Hollywood. Popular- 
ność zdobyły mu dwa seriale telewi- 
zyjne: „Święty” i „łvanhoe” oraz 
przejęta po Seanie Connery rola su- 
peragenta Jamesa Bonda. Na zdjęciu 
właśnie w tej roli ze swoją partnerką — 
Barbarą Bach. 


uż sam zestaw nazwisk aktorów 

zapewnia powodzenie filmowi 

reż. G. Cosmatosa pt. „Ucieczka 
na Atenę”. Roger Moore popularny, 
niezwyciężony „Święty” i James 
Bond superagent brytyjskiego wywia- 
du występuje tym razem w roli nie- 
mieckiego majora Otto Hechta. Ten 
Austriak z pochodzenia, znawca i han- 
dlarz antyków z powołania, wykorzys- 
tuje wojnę do własnych prywatnych 
celów. W niemieckim wojsku pełni 
szczególną służbę odpowiadającą je- 
go cywilnym zamiłowaniom. Jest ko- 
mendantem obozu na jednej z grec- 
kich wysp, kierując tu pracą więźniów 
przy wykopaliskach  archeologicz- 
nych. Bezcenne skarby kultury sprzed 
tysięcy lat mają wprawdzie wzbogacić 
niemieckie muzea, ale major Hecht 
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DAVID NIVEN, TELLY SAVALAS 


I ROGER MOORE 


W JEDNYM FILMIE! 


zbyt dobrze zna ich wartość i woli ra- 
czej wzbogacić siebie niż hitlerowskie 
Niemcy. Co cenniejsze eksponaty wy- 
syła do swojej siostry, do Szwajcarii. 
Tak więc Niemcy okradają Grecję, 
a major Hecht — Niemcy. Ta „kolekcjo- 
nerska żyłka” komendanta nie uszła 
uwadze więźniów i próbują oni nie bez 
powodzenia przeciągnąć go na swoją 
stronę. Łudzony nadzieją zdobycia 
niezwykłych talerzy pomaga więź- 
niom w zorganizowaniu buntu i znisz- 
czeniu niemieckiej stacji paliwowej 
dla łodzi podwodnych. 

Telly Savalas powszechnie znany 
jako Kojak z telewizyjnego serialu gra 
rolę Greka Zeno, przywódcy ruchu 
oporu na wyspie kontaktującej się 
z aliantami, obsługującego konspira- 
cyjną radiostację. To on dowodzi akcją 


odbicia zakładników tuż przed ich eg- 
zekucją, uwolnienia więźniów z obozu 
i zniszczenia niemieckiej stacji nadaw- 
czo-odbiorczej w zabytkowym, trudno 
dostępnym klasztorze na Atenie. To że 
klasztor okazał się być jeszcze wyrzut- 
nią rakietową, było niebezpieczną nie- 
spodzianką dla bohaterów i źródłem 
niespodziewanych emocji dla widza. 


David Niven, doświadczony aktor 
wypróbowany szczególnie w rolach 
angielskich dżentelmenów i oficerów, 
potrafi z właściwym sobie wdziękiem 
najbardziej zabawne sceny rozgrywać 
ze śmiertelną powagą. Jako prof. Bla- 
ke, sławny archeolog i więzień majora 
Hechta, i tym razem wypada godmie 
„wodząc na pasku” samego komen- 
danta obozu. 


Ci trzej aktorzy rozgrywają swoje 
role brawurowo, a Roger Moore ma 
możliwość zaprezentowania siebie 
z nieco innej, nie znanej nam strony 
jego aktorstwa. Po raz pierwszy chyba 
znalazł się w roli zwyciężonego, zdraj- 
cy, przegranego z własnej woli. Już 
sam zestaw aktorów sugeruje, że jest 
to film wojenny „z przymrużeniem 
oka”, w którym nie chodzi o prawdę 
historyczną, autentyczność wydarzeń, 
ale o rozrywkę, zainteresowanie 
i emocje widzów. Akcenty sensacyj- 
no-wojenne zgrabnie powiązane z ko- 
mediowymi, bogata akcja, dużo piro- 
techniki, pościgów, zaskakujących sy- 
tuacji, popularni aktorzy (wśród nich 
także i Claudia Cardinale i Stefanie 
Powers) wiele scen zdumiewających 
i wspaniałe zdjęcia urokliwej wyspy, 


| mam nadzieję, że nie tylko kalenda- 
rzowe, że nadeszła pora letniej —w ca- 
łym tego słowa znaczeniu letniej — su- 
kienki. Ot, chociażby takiej jak ta bla- 
doróżowa na jednym ze zdjęć. Śliczna 
jest, prawda?! No, ale żeby w takie 
cudo na tak wąziuteńkich ramiączkach 
się przyodziać, potrzebny jest prawdzi- 
wy upał. Który wierzę, że będzie. | że ta 
sukienka szalenie się wtedy przyda. 

Jej fason jest w gruncie rzeczy 
ogromnie banalny. Marszczona w pa- 
sie spódniczka (tutaj — z nakładanymi 
kieszeniami, jak jest bardzo gorąco, to 
nie chce się taszczyć ze sobą wszędzie 
torebki czy koszyczka, a gdzieś prze- 
cież trzeba móc włożyć chusteczkę do 
nosa i jakieś drobne dziesięć złotych), 
dopasowana góra (powinny być wszyte 
w nią wąziutkie gumeczki, wtedy ład- 
niej się układa, ale i bez gumeczek 
można — lużniejsza będzie) wykończo- 
na nad biustem falbanką i wiązane na 
kokardki ramiączka. Nic nowego, takie 
sukienki nosi się od lat. Ale uwagę 
chciałam zwrócić na jej kolor. Ten ble- 
dziuteńki róż, to tegoroczny przebój. 
W ogóle wszystkie pastelowe barwy są 
w tym sezonie za przebój uznane. 
Oprócz różu także blękit, seledyn, 
krem... Wszystko Strasznie jasne, jaś» 
niusieńkie. Ideałem |est materiał gład- 
ki, ale jakiś drobniutki wzorek (krope- 


wykonane (również i z helikoptera) na 
wyspie Rodos — zapewniają filmowi 
popularność. | jeszcze, jak to zazwy- 
czaj bywa w komediach, bohaterowie 
ze wszystkich niebezpiecznych sytua- 
cji wychodzą cało, zachowując do koń- 
ca pogodę ducha. Pech tylko zdarzył, 
że Telly Savalas jako Zeno umieścił 
swoją radiostację w domu publicz- 
nym, co zapewniało mu wprawdzie 
bezpieczeństwo, ale też i zapewne 
zdecydowało o tym, że ten panorami- 
czny kolorowy film angielski jest u nas 
dozwolony dla widzów dopiero od lat 
15. Młodszym czytelnikom na pocie- 
chę przypominamy twarze popular- 
nych aktorów i załączamy zdjęcia do 
zbiorów. 


(bt) 


czki, kwiatuszki) z daleka również daje 
wrażenie gładkości. 

Zresztą i przy materiałach zdecydo- 
wanie wzorzystych, które za wzórzyste 
zawsze i z każdej strony biorąc mają 
uchodzić, też przeważają wzorki nie- 
zbyt wielkie. | niezbyt jaskrawe. Przy- 
kladem — dwie sukienki w kwiatki. Te 
kwiatki są tak małe, a ich koloryw grun- 
cie rzeczy tak mdłe, że i całość... mdło 
wygląda. Ale o to właśnie chodzi. Takie 
mdłe kwiatki w połączeniu z białymi 
kołnierzykami, mankietami, guziczka- 
mi, paskami i innymi jeszcze dodatka- 
mi (kapelusik płócienny lub słomkowy 
sandałki, koszyczek, kwiatek lub wstą- 
żeczka do przewiązania włosów), to 
kolejny z sukienkowych przebojów. 
Tych sukienek fason jest jeszcze banal- 
niejszy — prościutka szmizjerka zapina- 
na z przodu na guziczki (białe!), do 
talii, albo nawet do samego dołu. Su- 
kienka wygląda efektownie właśnie ze 
względu na białe dodatki, bo sam ma- 
teriał (w sklepie na przykład) będzie 
robił wrażenie mało ciekawego. Ale to 
tyłko wrażenie! Jeśli traficie na taki 
właśnie materiał 
uszycia sukienki 
namyślała 

Za tydzień 


i macie możliwość 
długo bym się nie 


o sukienkach mini! 


RIUSZKA 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 
I BUDOWAĆ HUTĘ 

„KATOWICE 
ZGŁOŚ SIĘ 
DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO 
WYKONAWCY BUDOWY 
HUTY „KATOWICE” 


ZESPÓŁ SZKÓL 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTALA4” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ULICA PIASKI nr kodu: 
41-303, 
nr telefonu 64-12-68 


OGŁASZA 
ZAPISY 
KANDYDATÓW 
do klas I-szych Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej dla Pracują- 
cych na rok szkolny 1980/81 w na- 
stępujących zawodach 


UCZNIOWIE MŁODOCJANI 


3-letni okres nauki 

ukończone 16 lat 

1. technolog montażu w budownic 

twie 

- ukończone 15 lat 

2. technolog róbót wykończemo- 
wych w budownictwaie 

3. ślusarz-spawacz 

4. mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca 

6. dUnsarz mechanik | kierowca 

7. stolarz budowlany 


2-letni okres nauki 
- ukończone 15 lat 
1. murarz-tynkarz 
2. betoniarz-zbrojarz 
3. monter wewnętrznych istalacji 
budowlanych 
4. cieśla budowlany 
5. malarz budowlany 
6. posadzkarz 


Uczniowie młodociani otrzymują bez- 
płatnie: zakwaterowanie w internacie, 
kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie 
i odzież roboczą, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy orzz podręczni- 
ki szkolne. Uczniowie posiadający 
trudne warunki materialne otrzymują 
również bezzwrotne zapomogi pienięż: 
ne. Uczniowie wyróżniający się w nat- 
cz i pracy są typowani na prakryki 
produkcyjne za granicę np. do Jugosła- 
wii. Absołwenci ZSB mają możliwość 
wyjazdu na budowy zagraniczne. Mło- 
dzież korzysta z różnych form zorgani- 
zowanego wypoczynku jak: wyceczki, 
obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wcza- 
sy zakładowe w atrakcyjnych miejsco- 
wościach. Ponadto ma możliwość 
uczestniczenia w sekcjach kulrurałno- 
oświatowych (muzycznej, estradowej. 
oraz sekcjach sportowych. Zaintereso- 
wani mogą ukończyć kurs spawaln- 
czy, operatora itp. Miesięczny zarobek 
ucznia młodocianego wynosi od 250,— 
do 2.000,— zł w zależności od wieku, 
wybranego zawodu oraz roku szko- 
lenia. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej należy składzć 
w terminie jak najszybszym na adres 


szkoły. Do podania należy dołączyć 


% świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 

% świadectwo lekarskie o zdołności 
do zawodu i kartę szczepień 

*%* metrykę urodzenia do cełów mel- 
dunkowych w internacie (z potwie- 
rdzeniem stałego miejsca zamiesz- 
kania) 

%*_ dwie fotografie 


Absolwenci ZSB mogą konrynuować 
dałszą naukę w systemie wieczoro- 
wym w 3-letnim Technikum Bu- 
dowłanym, wchodzącym w skład 
Zespołu Szkół Budowlanych PBP 
„Budostal-4”. 


DOJAZD DO SZKOŁY: z Centrum 
Dąbrowy Górniczej tramwajem 21 
w kierunku Huty ,„Ka 
wysiadać przy Przed: 


WPK nr nr $6, 13 — wysiadać na 
przystihku Zajezdnia WPK w Go- 
łonogu. 
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Prowadzi Romuald Frey 


Na prośbę wielu naszych Czytel 
ników podajemy przykład jednej 
zaajoryg'nalmejsrych klasycznych 
kambinacji zwanej uderzeniem tu | m 
recim. Charakteryzuje się ona I 
tym. że osłowo umoażliwia się prze- 
oweskowi uzyskane damki, aby 
następwe wykorzystując jej siłę, 
„ofsrować” mu jeszcze kilka ka- 
mieni. Jednocześnie ustawia się 
swoje kamienie tak, aby ostatnim 
tzw. „turaołim” uderzeniem roz | 
wzygnąć partię na swoją korzyść m 
A oto przykład partii, którą grali 
Joref Łata ze swoim klubowym ko- 
lep] Marianem Misiaszkiem: 1 
32-W 1923 2 28:19 14:23 3. 34- 
RS I: 4 U:M 18-23 5. 37-32 
12-15 6. 41-37 20-25 7. 44-39 
75:54 8 40:29 23:34 9. 39:30 7-12 
10. 4541 15-20 71. 50-44 20-25 
12. 44—0 25:34 13. 40:29 10-14 14. 
35-05-10 15. 450 2-7 16. 40-34 
18-23 17. 29:18 13:22 18. 33-29 
8-13 19. 45-09 12-18 20. 55-33 
7-12 21. 42-38 22-27 22. 31:22 | 
15:27 23. 32:21 16:27 24. 37-31 
12-15 25 31:22 18:17 26. 41-37 
10-15 27. 37-31 17-22! 28. 47-42 
22-28 29 31:22 28:17 30. 29-231 j 
17-21 31. 4843 11-17 32. 4944 |] 
13-18 3 23-12 17:8 34 30-24 | 
14-20 35. 44—40 20:29 36. 34:23 
15—%0 37. 33-28 4-10 38. 28-22! 
6-11 30. 39-34 1-6 40. 48-39 21- 
267 41. 36-311! 26:48 42. 39-331 
43:30 43. 40-34!! 30:29 44. 33:2 | z 
(diagram) 3-9 45. 2:16 9 14 46. 
16-32 14-20 47. 32—28 20-25 48. | I 
3843 6-11 49. 43-39 11-16 50. | 1 
03 i czarne poddały się. | 

Rozwiązania zadań | 

Zadanie 27. 1. 27-21! 17:26 2. 36- | 
311 26:48 3. 39—34! 48:30 4. 25:5 X. ś 
Zadanie 28. 1. 35-30 24-35 2. 34— | > 
30 25:23 3. 37-32 14:25 4. 32:14 | ] 
19:10 5. 33-28 22:44 6. 49:40 m. 5 
35:44 7. 43—39 44:33 8. 38:9 4:13 | k 
i białe wygrały i — 


W radzieckiej kosmonautyce 
bez przerwy coś nowego ślę dzie- 
je. leszcze nie przebrzmiały echa 
zakończonej 2 Czerwca br, kosmi- 
cznej misji W. katowa I płerw- 
szego węgierskiego kosmonauty 
R. Farkasa, a już w dwa dni później 
z kosmodromu Bajkonur wystarfo- 
wała w kosmos nowa ekipa: ppłk. 
Jurij Małyszew i inż. pokładowy 
Władimir Aksimow., Największą 
rewelacją nowego eksperymentu 
jest statek „Sojuz T-2*, na którym 
polecieli. 

„SojutT-2" jest generalnie zmo- 
domizowaną wersją statków tej se- 
rll. Profesor K. Fieoktistow, jeden 
z współtwórców radzieckiej tech- 
niki kosmicznej, zapytany o te 
czym różni się „Sojuz T-2' od 
swych poprzedników, powiedział 
przed kamerami telewizji, że ze- 
wnętrznie tym tylko, iż zastosowa- 
no po raz pierwszy w tego typu 
aparatach płaty baterii słonecz- 
nych. Po wejściu na orbitę rozpo- 
ścierają się one jak skrzydła i uzu- 
pełniają energię pokładowych 
akumulatorów. 

wiele udoskonaleń wprowa- 
dzono w samej mechanicznej kon- 
strukcji statku, a zwłaszcza w sys- 
temach pokładowych. W dyspozy- 
cji kosmonautów znajduje się mi- 


iedawno poruszano w „ŚM” te- 

mat błyskawicy kulistej. Tymcza- 
sem nawet tak proste z pozoru zjawi- 
sko, jakim jest trąba powietrzna pozos- 
taje zagadką. Wprawdzie nieco na jej 
temat wiemy, ale jest to niewiele. Wia- 
domo, że jest to lej utworzony z cząste- 
czek biegnących z prędkością ok. 300 
m/s. Co ciekawsze, po zewnętrznej 
ściance cząstki te obracając się idą ku 
górze, a cząsteczki po wewnętrznej 
stronie spadają w trakcie obrotu w dół. 
Łatwo sobie wyobrazić skutki działania 
tych dwóch przeciwnych sił. Warstwa 
zewnętrzna drze wszystko na kawałki 
i unosi ku górze. Tam z kolei rzeczy te 
dostają się w pole działania strony we- 
wnętrznej i są wciskane z powrotem 
w ziemię. Drobne kamienie przebijają 
szyby nie powodując pęknięć, sosno- 
wy kij może przebić (i przebija) stal 
o grubości 1 cm (1896 — Saint Louis), liść 


roku 1933 Jerzy Spiegel i Joe 

Schuster, amerykańscy ry- 
sownicy komiksów, „wyprodukowa- 
li” pierwszy komiks o Supermanie. 
Drukiem był on jednak wydany dopie- 
ro w roku 1938. Po paru latach Super- 
man stał się ulubioną postacią dzieci 
amerykańskich, a wkrótce i całego 
świata. W latach pięćdziesiątych Su- 
perman pojawił się na ekranach tele- 
wizji i odniósł wielki sukces. Skłoniło 
to producentów amerykańskich, J. 
Valkinda i P. Spenglera do realizacji 
kinowego filmu o tej postaci. Premiera 
filmu, którego reżyserem był Richard 
Donner, odbyła się jesienią 1978 roku. 
Efekt przeszedł wszelkie oczekiwania. 
W ciągu 3 dni film przyniósł 4 min 
dolarów dochodu, co stawia go do 
konkurencji z „Gwiezdnymi wojnami” 


ni-kamputer, który współdziałając 
z automatyką i systemem silników, 
zasadnicza zmienia procesy klera- 
wania statkiem I manewrowania na 
orbicie, uwalniając od tych czyn- 
ności załogę. 

Swoją Pią misję bezzało- 
Rową, a więc przy całkowicie auto- 
matycznym pilotażu, „Sojuz T" 
rozpoczął 16 grudnia zeszlego ro- 
ku, Statek wziął kurs na wysaką 
orbitę i po trzech dobach połączył 
się z „Salutem-6”, dryfującym 
w tym czasie również bez załogi. 
Po stu dniach lotu w kompleksie 
arbitalnym - „Sojuz T* poddany 
wszechstronnym testom, podczas 
których zdal egzamin sprawności - 
na sygnał z Ziemi odłączył od sta» 
cji, a jego aparat lądujący miękko 
sprowadzony został na Ziemię 
w wyznaczonym rejonie. 

Tym razem statek wystrzelony 
został w kosmos z zalogą. Jak głosi 
oficjalny komunikat celem ekspe- 
rymentu jest dalsze przebadanie 
systemów „,Sojuza T-2* i przepro- 
wadzenie dynamicznych operacji 
z udziałem „Saluta 6”, gdzie pra- 
cują kosmonauci L. Popow i W. 
Riumin. Słowem chodzi tym razem 
o pilotowany lot doświadczalny. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


koniczyny jest głęboko wbity w tynk 


(Minnesota 1929) - to tylko niektóre 

próbki możliwości trąby powietrznej. 
Jak i dlaczego trąba powstaje? Nie 

wiadomo. Zauważono tyle, że przed jej 


powstaniem pojawia się czarna burzo- 
wa chmura, a już w trakcie katastrofy — 
bardzo wysoką aktywność elektryczną 
leja. Chmura pojawia się nawet wtedy, 
gdy nie jest burzowego pochodzenia. 
Co do elektryczności, to wielu świad- 
ków widziało błyskawice i czuło zapach 
dwutlenku azotu i ozonu. Więcej pew- 
nych rzeczy nie znamy, choć wielu 
naukowców podawało wiele hipotez 
na temat powstania tego zjawiska. 

W 1837 roku naukowiec amerykań- 
ski, Hayre, doszedł do wniosku, że 
trąba powietrzna „jest wynikiem dzia- 
łania prądu wywołanego przez elektry- 
zację powietrza”'. Potem o hipotezie tej 
zapomniano. Dalej sądzono, że trąba 


George'a Lucasa. 

Co można powiedzieć o treści fil- 
mu? Superman pochodzi z planety 
Krypton, która w chwili jego narodzin 
znajduje się w obliczu zagłady. Wysła- 
ny przez ojca jako niemowlę na Zie- 
mię, zostaje zaadoptowany przez ro- 
dzinę farmerów. Nazywa się tutaj 
Clark Kent. Odznacza się niezwyką siłą 
i inteligencją. W wieku 3 lat podnosi 
z łatwością ciężarówkę. Po zdobyciu 
wyższego wykształcenia zostaje 
dziennikarzem pisma „Daily Planet”. 
Ale prywatnie tępi wszystkie przestęp- 
stwa dzięki swym niezwykłym zdol- 
nościom. Ciosem jednej ręki burzy 
wieżowce; skacze na odległość 200 m, 
samochody jadące szosą rozbijają się 
o niego. Nawet eksplodujący granat 
nie może przebić jego skóry, a co do- 


powstaje w wyniku różnicy temperatur 
pomiędzy naziemną warstwą powie- 
trza a wyższymi częściami atmosfery. 
Ale gdy sprawdzono ją matematycznie 
okazało się, że jest ona błędna. Z kolei 
Brant, Abdullach i Michajłow stwier- 
dzili, że leje powstają poprzez przy- 
padkowe powstanie ruchu obrotowe- 
go powietrza. Lecz i ta hipoteza okazała 
się blędna, bowiem wyklucza istnienie 
omówionej już podwójnej ścianki leja. 
Powstawały potem i inne hipotezy, lecz 
okazywały się błędne. Powrócono więc 
do hipotezy Hayre'a. Sprawdzono ją 
matematycznie i okazało się, że do 
rozkręcenia słupa powietrzao średnicy 
100 m do prędkości 250 m/s potrzeba 
energii równej jedynce z 18 zerami 
ergów. A trzeba wiedzieć, że zwykły 
piorun jednym uderzeniem wyłado- 
wuje energię dużo wyższą? Więcjeden 
piorun może spowodować powstanie 


piero mówić o kulach karabinów. 
W jednej z sekwencji Superman za- 
trzymuje wysiłkiem woli kuję ziemską 
i zaczyna ją obracać w przeciwnym 
kierunku, chcąc tym sposobem cofnąć 
czas. Te wszystkie tego typu bajki są 
ostatnio bardzo modne. W komiksach 
istnieje mnóstwo nadludzi jak Hulkczy 
Batman. Są także i nadkobiety typu 
Wonder-Woman lub Batgirl. Zawsze 
te opowieści są bajkowe i nawet opo- 
wieść o Czerwonym Kapturku czy Ko- 
cie w butach wydaje się prawdopo- 
dobniejsza. Przykładem tego jest wy- 
świetlany u nas animowany serial 
„Wspaniała czwórka” („The Fantastic 
Four"). Mimo dumnego dopisku 
„science fiction” serial ten z nauką nie 
ma nic wspólnego. W jednym z odcin- 
ków dowiadujemy się np., że energia 


i utrzymanie w ruchu przez wiele go 
dzin leja powietrznego. Lecz w czasie 
dalszej analizy powstało wiele nowych 
wątpliwości co do tej hipotezy 

Nie zrażeni naukowcy sformułowali 
więc nową hipotezę opartą na wyżej 
omówionej. Nazwano ją magnetohy- 
drodynamiczną. Jej założenia opierają 
się na fizycznym zjawisku stwierdzają- 
cym, iż dwa przewody elektryczne, po 
których prąd idzie w jednym kierunku, 
przyciągają się. Zakładając, że dwie 
ścianki trąby są takimi przewodami, to 
tam gdzie są one najbardziej zbliżone, 
ich przyciąganie wywiera efekt ssania. 
Lecz i ta wersja nie zgadza się z niektó- 
rymi obserwacjami. Tak więc zjawisko 
trąby powietrznej nie jest dotychczas 
wyjaśnione i pozostaje tylko czekać na 
nowe hipotezy. 


Dariusz Użycki 
ul. Świerkowa 1a/2 85-632 Bydgoszcz 


może występować w postaci stałej. 
Człowiek-pochodnia beztrosko sobie 
lata w próżni. Nikt się nie dziwi, że 
jeden z bohaterów ma moc rozcią- 
gania. 

Te idiotyzmy (to wcale nie za ostre 
słowo) podobają się ludziom. Dlacze- 
go? Ponieważ są bajkami dla doro- 
słych i kończą się zawsze szczęśliwie. 
Ludzie mają dość pesymizmu i nudy 
w codziennym życiu, a jedyną rozryw- 
ką są fantastyczne przygody nadludzi. 

Krzysztof Tropiło 
ul. Zamkowa 4/9 
72-200 Nowogard 


PS. Chciałbym jeszcze dodać, że po- 
wstaje film „Superman II", którego 
premiera zapowiedziana jest na lato 
1980 roku. 


Howardem znajdzie wspólny język i dojdzie z nim do ugody. A kim byt 
Howard? Został głównodowodzącym amerykańskich sił zbrojnych w na- 
szych trzech północno-zachodnich terytoriach, Waszyngtonie, Oregonie 
i Idaho, i ponoć wyraził się przychylnie o Nez Percć w Wallowie. Mówiono, 
po pierwszym spotkaniu z Wodzem Józefem, że byłoby błędem i niespra- 
wiedliwością wypędzanie z doliny Wallowa tak pokojowo nastawionych 
Indian, jakimi okazywali się Nez Percó. Takie dochodziły nas słuchy. 
Generał Oliver Otis Howard, który wkrótce miał odegrać tak niezwykłą 
1 fatalną rolę w dziejach naszego szczepu, był gorliwie pobożnym i przesad- 
nie skromnym człowiekiem. Jako wybitny oficer, wykształcony w West 
Point, najlepszej wojskowej uczelni w Ameryce, został bohaterem w nie- 
dawnej wojnie secesyjnej Północy z Południem, gdzie w jednej ze zwycię- 
skich bitew stracił prawe ramię. Potem, po wojnie, przeniesiony do burzli- 
wej Arizony, odniósł inne świetne zwycięstwo, tym razem pokojowe. Zdołał 
nakłonić srogiego wodza Apaczów, Cochise'a, by przestał wojować z biały- 
mi. Cochise w istocie zrezygnował z walki, ale równocześnie w wojowni- 
czych klikach stolicy Waszyngton przypięto generałowi łatkę, że był zbyt 
pobłażliwy i łagodny dla Indian, że mu po prostu brakło twardej ręki. W tym 
okresie krwawych wojen z Indianami na Dzikim Zachodzie taka opinia 
o amerykańskim generale była zniewagą nie łada i przeszkodą w karierze. 
Gdy Howard przybył w nasze góry północnego zachodu, postanowił 
pokazać, że nie jest fajtłapą i że umie rozwiązywać palące problemy. A nasza 
sprawa była jednym z nich. Do Lapwaj — swojej głównej kwatery, generał 


ri 


zwoływał na przyjazne zrazu, potem bardziej gwałtowne rozmowy Wodza 


Józefa i innych niezależnych wodzów i coraz bardziej stanowczo żądał 
posłuchu. A sytuacja była trudna: mnożyły się paskudne zaczepki ze strony 
osadników na krańcach naszych pastwisk, a to wywoływało gniew naszych 
młodych, którzy rwali się do zbrojnego odwetu na napastnikach. 
Ostateczne spotkanie wodzów z generałem odbyło się wczesną wiosną 
1877 roku. 
SUROWY GENERAŁ 


Towarzyszyliśmy, ja i kilku młodych przyjaciół, naszemu wodzowi do 
Lawpaj. Nie była to wesoła wyprawa, nie czekały nas miłe wieści. 

Po przebyciu naszej rzeki Snake, wezbranej wiosenną powodzią, ujrzeliś- 
my na odległej łące dwa łosie i raźniej nam się zrobiło na duszy. Wódz Józef, 
nie przerywając swej jazdy, kazał zapolować na zwierza memu bratu 
Swawolnemu Wiatrowi, a brat kiwnął na mnie, żebym z nim pojechał. 

Strzelby, włócznie i noże wieźliśmy ze sobą, na wypadek spotkania 
napastliwych sąsiadów, a teraz broń przydała się na łosie. Korzystając 
z nawałnicy i z zarośli, zwinnie podeszliśmy zwierzynę na strzał i rąbnęliś- 
my. Swawolny Wiatr, który od blisko roku był już wtajemniczonym wojow- 
nikiem, trafił łosia jednym cełnym strzałem. Ja również nie spudłowałem. 
Obydwa padły. 

— No, no, nieźle! — mruknął do mnie brat. 

Napuszyłem się po tej pochwale. 

— Jeśli będzie trzeba — to i do Howarda wyrżnę i w leb mu kropnęl... 

; Nie dokoń iczyłem nawet tych słów, gdy Swawolny Wiatr spiorunował 
_ mnie spojrzeniem, A k 


— Młokosie — syknął. — Całe szczęście, że Wódz Józef tego nie słyszy! 

Cudak z niego: zwał mnie młokosem, a miałem już przecież siedemnaście 
lat. On zaledwie dziewiętnaście. 

W Lapwaj zastaliśmy już wszystkich, których Wódz Józef wezwał na 
wspólną rozmowę z generałem Howardem, a byli to: starszy już, ale wciąż 
zuchwały Biały Ptak, wódz grupy Nez Percć z nad rzeki Salmon, Tuhulhul- 
zot, nasz czarownik, duchowy doradca Wodza Józefa, celny mówca, a chy- 
try jak lis; dalej Olikut, brat przyrodni Wodza Józefa, mieszkający ze swą 
grupą w dolinie Wallowa tak jak i my; i wódz Zwierciadło, Looking Glass 
znad rzeki Clerwater, darzący Wodza Józefa niezłomną przyjaźnią. 

Jednoręki generał przyjął wodzów zasępionym obliczem, nie ukrywając 
gniewu w oczach. 

— Jest to — odezwał się szorstkim głosem — ostatnie spotkanie | już więcej 
w tej sprawie z wami gadać nie będę... 

Zanim tu przybyliśmy, wodzowie wyznaczyli Tuhulhulzota na naszego 
rzecznika, albowiem był, jak już wspomniałem sprytny i wygadany. 

— Wiemy, generale — sarknął Tuhulhulzot — że wielu Nez Percś pozbyło się 
swych ojczystych terenów, sprzedając je białym, tak jak wyście tego chcieli. 
Ale nie wszyscy wyzuli się z ojcowizny i do tych my należymy. Ziemia nasza 
to jak ciała nasze, jak ciało naszych rodziców. 

Howard zniecierpliwiony zmarszczył czoło, 


MNIE NALEŻY SIĘ 
SIO DARROHA 
ODSZKODOWANIA) 


BUISKI SZAŁU; KIE- 
DY DOWIEDZIAŁ SIĘ 
O NIEPOWODZENIU 
FRANKA CYNGL A. 
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— Nieprawda! — żachnęli się Amerykanie. — Mamy wyraźny kontrakt 
sprzedaży Wallowy. 

— To niemożliwe! 

— A przecież mamy i podpisy i akt sprzedaży! 

— To nonsens! Kto podpisywał? Kiedy? 

— W roku 1863 w Waszyngtonie wodzowie Lawyer, Timothy i Jason 
zrzekli się doliny Wallowa i innych terenów należących dotąd do Nez Percó, 
a tym samym sprawa została ubita! 

— O, nie! Nie ubita! — Wódz Józef stanął okoniem. — Wallowa nie ich, lecz 
wyłącznie naszą była i jest własnością. Lawyer ani inni nie mieli prawa 
sprzedawać tej ziemi. 

— A jednak sprzedali. Przecież to są tacy sami Nez Percć jak wy wszyscy 
w Wallowie... 

Indianie północnoamerykańscy wiedzieli, jak ważną była zgoda i jedno- 
myślność wobec wroga, ale ich wybujały pęd do niezależności często, 
niestety, zamieniał się w samowolę, rozbrat i niesforność. Tak samo było 
i w naszym szczepie. Ci ustępliwsi zgodzili się na nędzny żywot w rezerwa- 
cie i odtąd zazdrośnie i nieprzychylnie odnosili się do Indian jeszcze wciąż 
niezawisłych. 

Gdy rozniosła się wieść o niesprawiedliwości prezydenta Granta, biali 
osadnicy w naszym sąsiedztwie i także poszukiwacze złota w pobliskich 
górach rozzuchwalili się okropnie. Przecież prezydent dał im prawo do 
doliny Wallowa i wolną rękę. Jeszcze bezczelniej wykradali nam bydło, 
uprowadzali konie, a gdy który Indianin nieopatrznie nawinął się pod 
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WYDAWCA-RSW Prasa-Książka-Auch” Młodzinżowa Agońcja 
'dawnicza 00-564 Warszawa, ul, Koszykowa GA, Telefony 

| Dyraktor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Pronumernta 
krajowa, miesięczna 19,60 zł, kwartalna 5,60 sl, półroczna 117 
2l, roczna 234 z, Od instytucji | szkół miast wojewódzkich igmin 
pranumaratę przyjmują wyłącznie miejscowa oddziały | detago 
tury RSW „Prasa-Książka-Rueh" w tmrminia do 25 listopada na 
tok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie me 
ma dolegotur ASW „Prasa:Książka-Ruch" oraz od wszysteich 
prenumeratorów indywidualnych pronumeratą przyjmują wy 
łącznie miejscowa uczędy pocztowo'telekomunitacyjne oraż 
listonosza w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzojącego 
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okres prenumeraty. 

Preńumeratą ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa Książka-Ruch", Cantrala Kolportażu Prasy | Wydaw” 
nietw ul, Towarowa 28, 00-968 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
rszawa Nr 1153 201045-139-11. 

Prenumerata za zieceniam wysyłki za granicę jest droższa dia 
qiecaniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
Instytucji I zakładów pracy. 
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muszkę, strzelali do niego. Pójście do sądu ze skargą na zabójców czy 
złodziei nie miało sensu. Wszyscy urzędnicy państwowi, agenci, komisarze 
nawet gubernator byli nam przeciwni. A wojsko, ściągnięte do Lapwaj tylko 
czekało na nasz wybuch rozpaczy. 

Naszych młodych wojowników, coraz trudniej było utrzymać w posłusze- 
ństwie. Nieraz byłem świadkiem, jak zapaleńcy obrzucali Wodza Józefa 
wymówkami. Wódz siedział przy ognisku paląc w milczeniu swą fajkę, nie 
odpowiadał na wyrzekania był bardzo smutny, bo przecież bezradny. 
Często patrzył w dal, jak gdyby okiem duszy ogarniał to, co było ongiś I to, co 
nastąpi kiedyś. > 
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© Ma informacje z pierwszej ręki, bez względu na 
to, czy rzecz dzieje się w Polsce czy w Afryce, na 
ziemi czy w kosmosie. Pełne imię tego „„reporte- 
ra” brzmi: POLSKA AGENCJA PRASOWA. Wiele 
o nim się dowiesz po przeczytaniu artykułu pt 
„PAP informuje”. 


e Rozmowa z prof. Janem Zachwatowiczem 
(„Konserwować, to znaczy dawać nowe życie”) 


© Krajowy finał XXV Lekkoatletycznego Czwórbo- 
ju Przyjaźni „ŚM”— „Na przekór warunkom”. 


— To wielki naród, ci Amerykanie! — odzywał się czasem do młodych 
wojowników. — Naród wielu dzielnych i prawych ludzi. Tylko ci, którzy do 
nas się wdzierają, to szumowiny, złoczyńcy. Nie dajmy się skusić przez nich 
do czynu nierozważnego, a wierzę, że kiedyś zjawią się u nas uczciwi 
Amerykanie i będą naszymi przyjaciółmi. Jak byli ongiś przyjaciółmi Lewis 
i Clark, o których wszyscy pamiętamy... 

— A kiedy ci dobrzy Amerykanie dotrą do nas? — pytał niechętnie Czarny 
Jastrząb. — Zanim dobrzy przyjdą, żli nas wytłuką... 

— Obroni nas generał Howard, obronią nas senatorzy w stolicy, władze 
przecież nie mogą być łajdackie... 

— Ałajdackie, a łajdackie| — sprzeciwiał się Skory Łabędź, młody Indianin, 
który odwiedzał nas z grupy wodza Białego Ptaka znad rzeki Salmon. 

Ja, Biegnący Łoś, dziś po wielu latach dobrze rozumiem smutek i ciężkie 
położenie Wodza Józefa i wiem, że my, młodzi, nie byliśmy sprawiedliwi. 
Ale wtedy, w roku 1876, jak wielu innych z naszego szczepu, miałem za złe 
wodzowi, że był taki ostrożny. Na preriach Sjuksowie i Szijeni dokonywali 
cudów śmiałości i bohaterstwa, a u nas? 

Wodza Józefa wszyscyśmy ogromnie wielbili i kochali za jego szlachet- 
ność, ale wielu z nas gotowych było posądzać go o brak odwagi i męstwa. 
A już zupełnie nie podzielaliśmy jego wiary w uczciwość Amerykanów i ich 
władz. 

W owych ciężkich miesiącach Wódz Józef żył nadzieją, że z generałem 
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